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Chapter 1
Porwanie


Porywacze od kilku godzin siedzieli ukryci w polu
kukurydzy. Obserwowali dom.

W domu Krzysztofa Olewnika trwała impreza: kilku wysokich rangą
policjantów z Płocka, w tym naczelnik wydziału
kryminalnego, szefowie miejscowych agencji ochrony, też zresztą
policjanci, ale już na emeryturach, Włodzimierz Olewnik senior
i jego syn Krzysztof. Był też przyjaciel Krzysztofa, Jacek
Krupiński. Mężczyźni pili czystą wódkę. Policjanci piją wyłącznie
czystą, bo kolorowa plami mundur. Zakąszali kiełbaskami
z grilla i wędlinami z zakładów mięsnych
Włodzimierza Olewnika, sponsora tego wieczoru.

Po dwudziestej drugiej impreza dobiegła końca.
Dwudziestopięcioletni Krzysztof, który jako jedyny nie wypił ani
grama alkoholu, wziął do ręki kluczyki od srebrnego chryslera
voyagera swojego ojca i zaproponował odwiezienie
podchmielonych policjantów do domów w Płocku
i okolicy.

Wyszedł przed dom i podszedł do auta.

Rozmowy między porywaczami nagle ucichły. Jeden z nich,
„Rudy”, natychmiast zgasił czerwonego sobieskiego i wdeptał go
w ziemię. Wszyscy, zza kolb kukurydzy, dokładnie przyglądali
się teraz Krzysztofowi. Stał w świetle podwórkowej lampy.
Wysoki, szczupły. Raczej nie będzie z nim większych
problemów.

Kilka chwil po Krzysztofie na ganku domu pojawili się policjanci.
Głośno pożegnali się z Włodzimierzem Olewnikiem i wsiedli
do auta. Włodzimierz zaproponował jeszcze synowi, że poczeka na
niego, aż ten rozwiezie gości i wróci do domu.

– Tato, nie trzeba. Idź do domu i się wyśpij – odparł
Krzysztof. Uruchomił chryslera i ruszył w stronę
Płocka.

Ojciec zgasił światła, pozamykał dom syna i pozwolił się
podwieźć jednemu z policjantów pod swój własny dom, zaledwie
kilkaset metrów stąd. Był chłodny jesienny wieczór.

Minęła właśnie północ z 26 na 27 października 2001 roku, gdy
Krzysztof wrócił do domu. Wjechał na podwórko i zaparkował
przed garażem. Nie zamknął za sobą bramy wjazdowej, bo akurat była
zepsuta.

Wszedł do domu, usiadł na skórzanej kanapie i włączył
telewizor. Otworzył zimne piwo. Wziął telefon do ręki
i zadzwonił do przyjaciółki. Może chciał tylko pogadać,
a może szukał kobiecego towarzystwa na tę noc. Od niedawna
mieszkał sam w ogromnym domu z basenem. Niestety, kobieta
nie miała dla niego czasu. Krzysztof pił piwo i patrzył
w telewizor.

Minęło wpół do pierwszej w nocy. Porywacze naciągnęli
kominiarki na głowy i założyli rękawiczki. Ruszyli do ataku.
Prowadził najstarszy z nich, Wojciech Franiewski, „Gruby” vel
„Brzucho”. Za nim szło trzech „nowodworskich”, czyli trzech
bandytów z okolic Nowego Dworu Mazowieckiego: „Żaba”, „Rudy”
i „Benek”.

Na ramieniu Franiewskiego dyndał przewieszony automatyczny
„scorpion”, w dłoni trzymał pistolet. Przez zepsutą bramę
weszli na podwórko i od razu skierowali się na prawo. Minęli
kort tenisowy i podeszli do przeszklonych drzwi, prowadzących
z tarasu do pomieszczenia z basenem. Franiewski
delikatnie pchnął drzwi. Były otwarte. Minęli basen, saunę i z
okrzykiem „Policja!” wpadli do salonu. Krzysiek siedział na kanapie
przed telewizorem. Nawet nie zdążył zareagować. Od razu dostał
kolbą pistoletu po głowie. Na białą skórzaną kanapę polała się
krew. Cała czwórka przygniotła go swoimi ciałami, aby go
obezwładnić. Nie spodziewali się, że chłopak będzie miał
w sobie aż tyle energii. Po krótkiej szamotaninie,
w końcu skuli go kajdankami. Pierwszą parę założyli na ręce,
kolejną – na nogi.

Teraz przyszedł czas na plądrowanie domu. Na chwilę zapomnieli
o swojej ofierze. Krzysiek w tym czasie zdołał doczołgać
się do telefonu i wybrać numer rodziców.

W oddalonym o kilkaset metrów domu Ewy i Włodzimierza
Olewników na chwilę zabrzęczał dzwonek telefonu i ucichł. Nikt
z domowników tego nie zauważył. Wszyscy spali.

Franiewski dostrzegł, że Krzysiek próbuje gdzieś dzwonić. Dopadł
szybko do swojej ofiary, wyrwał ze ściany kabel aparatu
telefonicznego i po raz kolejny zdzielił chłopaka metalową
kolbą pistoletu w głowę.

Potem wrócił do przeszukiwania willi. Krzysiek znowu wykorzystał
nieuwagę bandytów. Skacząc na skutych nogach wydostał się przed dom
i zaczął wołać o pomoc. Darł się niemiłosiernie. Usłyszał
go nawet bandyta stojący na czatach, kilkaset metrów od domu. Znowu
interweniował Franiewski. Wciągnął Krzyśka do domu i jeszcze
raz zdzielił kolbą po głowie.

Na polecenie „Grubego”, „Benek” pobiegł po zaparkowanego
w kukurydzy jasnobrązowego poloneza, którym przyjechali
porywacze. Odpalił auto i ruszył pod dom Krzysztofa. Może ze
zdenerwowania, a może dlatego, że jechał bez świateł, nie
trafił w bramę i wpadł do rowu. Urwał tłumik. Franiewski
się wściekł, ale ponieważ był na robocie, zachował zimną krew.
Uruchomił stojące przed domem bmw coupé serii 3, należące do
przyjaciela Krzysztofa, Jacka Krupińskiego, podczepił linkę
holowniczą do poloneza i wyciągnął go z rowu.

Związanego i zakrwawionego Krzysztofa porywacze rzucili na
podłogę za przednie fotele bmw i odjechali w noc.

– Ciekawe, jak to się skończy? – zdążył jeszcze zapytać Krzysztof.
Nie usłyszał od nikogo odpowiedzi.

Tak się rozpoczęło porwanie, które wstrząśnie całą Polską. Przez tę
sprawę ministrowie będą tracić stanowiska, gangsterzy zaczną niemal
seryjnie umierać w aresztach, a samo porwanie przejdzie
do historii polskiej kryminalistyki.













Chapter 2
Spotkanie


Włodzimierza Olewnika poznałem jesienią 2005 roku, gdy media
jeszcze w znikomym stopniu interesowały się tą sprawą. Przyjął
mnie w swoim gabinecie w domu pod Drobinem, niedaleko
Płocka. Usiadłem na skórzanej kanapie i wyciągnąłem
notes.

– Musi pan wiedzieć, że ja już nikomu nie ufam. Panu też nie ufam –
zastrzegł na początku spotkania.

Żona mojego rozmówcy, Ewa Olewnik, postawiła na stole kanapki
z szynką i kawę.

– Co by pan chciał wiedzieć? – zapytał Włodzimierz Olewnik.

– Proszę od początku opowiedzieć całą historię – odparłem.

– Uff, od czego tu zacząć. Proszę pana, tyle tego jest… – złapał
się za głowę.

Rozmawialiśmy kilka godzin. Słuchałem, notowałem i zadawałem
pytania. Olewnikowie szukali swojego syna i brata. Błagali,
pisali listy, pukali do drzwi ministrów i polityków. Mało kto
traktował poważnie ich opowieści. Matka całe dnie spędzała na
modlitwach. Na koniec spotkania wręczyli mi plik dokumentów, które
rozsyłali do prokuratorów, ministrów, polityków – z prośbą
o pomoc w odnalezieniu ich syna. Gdy żegnałem się
z nimi, przed domem było już ciemno. Chłodny,
późnopaździernikowy wieczór podobny był do wieczoru sprzed kilku
lat, gdy doszło do porwania.

– Boże, gdzie ten Krzysio teraz jest? Czy jest mu ciepło? Czy ma co
jeść? – pytała błagalnym głosem matka. Wtedy wciąż go
szukali.

Wracałem autem do hotelu i miałem kompletny chaos
w głowie. Nie wiedziałem, co sądzić o tej sprawie.
Kompletny galimatias. Opowieść ojca była przerażająca. Chłopak
zniknął, a w tle politycy, mafia, ciemne siły. Spisek. To
wszystko nie miało sensu. Zastanawiałem się, jak na podstawie tych
informacji przygotować jakiś materiał dziennikarski, w moim
przypadku telewizyjny reportaż.

Gdy po powrocie do redakcji przedstawiłem temat moim szefom, też
nie byli do niego przekonani. Wspólnie podjęliśmy jednak decyzję
o rozpoczęciu zdjęć. Założyliśmy, że pokażemy tragedię
rodziny, w dziennikarskim żargonie tak zwane human story, bez
szczególnego zagłębiania się w wątki kryminalne.

Koledzy z branży byli sceptyczni. Redaktor jednej
z gazet, gdy opowiedziałem mu tę historię, szczerze mi
odradzał:

– Tu niczego nie wiadomo. Wszystko jest wyjątkowo pogmatwane. Od
tej sprawy należy się trzymać z daleka! – mówił. Czas pokazał,
że w tym przypadku intuicja go zawiodła. Gdy wiosną 2008 roku
wybuchła w mediach „sprawa Olewnika”, jego redakcja na równi
z innymi wzięła udział w dziennikarskim wyścigu
o kolejnego newsa. Dziennikarze prześcigali się
w „ujawnianiu” nowych wątków i w „docieraniu” do nowych
faktów.













Chapter 3
Rodzina


Włodzimierz Olewnik to polski self-made man. Kiedyś był
traktorzystą, teraz jest milionerem. Potentat w branży
mięsnej. Właściciel zakładów mięsnych „Olewnik” spod Drobina.
Największy pracodawca w okolicy, zatrudnia pół miasteczka. Tu
niemal każdy pracował „u Olewnika”, będzie pracował, lub
w rodzinie ma osoby tam pracujące.

– Byłem traktorzystą, ale z maturą! – z dumą podkreśla do
dziś. Rocznik 1949. Skończył technikum rolnicze. Na początku swojej
kariery rzeczywiście był traktorzystą. W latach siedemdziesiątych,
za rządów Edwarda Gierka, postawił na swój biznes. Najpierw zajął
się produkcją pustaków na podwórku za domem. Potem uprawiał pole
i produkował karmę dla świń. Skoro już zaczął produkować
karmę, to dlaczego nie hodować własnych świń? Tym sposobem rozwinął
hodowlę świń na dużą skalę. Ale – myślał sobie – skoro już hoduję
tyle świń i je sprzedaję, to dlaczego nie miałbym sam
produkować szynek i kiełbas z tych świń? Taki był
początek zakładów mięsnych „Olewnik”.

Złośliwi wytykają mu teraz, że w głębokim PRL-u nie mógłby
rozwijać swojej aktywności biznesowej bez przychylności
odpowiednich wysokich „czynników”. Padają pytania
o pochodzenie kapitału. Olewnik-senior odpowiada, że wszystko
zawdzięcza pracy swoich rąk.

– Proszę pana, ja od trzydziestu lat nie miałem wakacji – mówi mi.
Twierdzi, że zresztą na wakacjach się męczy. Praca to jego
żywioł.

Gdy go poznałem i opowiadał mi o porwaniu syna
i tragedii rodziny, był człowiekiem zdruzgotanym
i kompletnie przybitym. Rozgoryczonym, ale żądnym zemsty.
Mścicielem.

– Proszę pana, ja już na sobie położyłem krzyżyk. Mam to gdzieś czy
mnie zabiją, czy nie. Obecnie celem mojego życia jest wyjaśnienie
śmierci mojego syna – mówił mi. Obserwując jego determinację jestem
pewien, że nie blefował.

Podczas jednego z pierwszych spotkań raz mnie zaskoczył.
Oprowadzał mnie po swojej fabryce mięsa. Założył biały fartuch
i nagle z człowieka przygnębionego stał się radosny.
Opowiadał mi o szynkach i kiełbasach, częstował świeżymi
wędlinami, które właśnie wyjechały z wędzarni. O produkcji
mięsa mógłby opowiadać godzinami. Znał ten biznes od podszewki
i był dumny ze swojej firmy.

Głową rodziny jest właśnie Włodzimierz. Wymagający i trochę
apodyktyczny. Miał niewiele ponad dwadzieścia lat, gdy się ożenił
z Ewą. Wkrótce urodziła się im córka – Anna. Cztery lata
później na świat przyszła Danuta. Trzecim dzieckiem – najmłodszym –
był syn Krzysztof urodzony w 1976 roku.

Siostry nigdy nie sprawiały kłopotów wychowawczych.

W szkole zawsze najlepsze, świadectwa z czerwonymi paskami.
Potem najlepsze liceum w Płocku i studia. Powychodziły za
mąż, urodziły dzieci.

Krzysztof, najmłodsze dziecko, ale pierwszy i jedyny syn,
zgodnie z wolą ojca miał w przyszłości stanąć na czele
rodzinnego biznesu.













Chapter 4
Sobota


Jacek Krupiński pierwszy wszedł do domu Krzysztofa po porwaniu.
Był sobotni poranek, 27 października 2001 roku. Otwarte drzwi. W
przedpokoju spakowana torba Krzysztofa, jakby gdzieś się wybierał.
W salonie porozrzucane ubrania, kałuże krwi, zerwane firanki, ślady
walki. Krzysztofa nie było.

Szybko się wycofał i zadzwonił do Włodzimierza Olewnika
z informacją, że nie ma Krzysztofa i prawdopodobnie stało
się coś złego. Włodzimierz Olewnik zjawił się natychmiast. Godzinę
później na miejscu była już ekipa policyjna.

Sprawą zajęli się policjanci z wydziału kryminalnego Komendy
Miejskiej Policji w Płocku. Naczelnik tego wydziału minionego
wieczoru bawił się na alkoholowej imprezie w domu
Krzysztofa.

W prokuraturze sprawa trafiła na biurko Leszka Wawrzyniaka,
prokuratora z małej prokuratury rejonowej w Sierpcu. To
dla niego wyzwanie. Nigdy wcześniej nie zajmował się porwaniami dla
okupu.

Policyjna ekipa zabrała się do pracy. Zbierała ślady,
przesłuchiwała na gorąco świadków. Na pierwszy ogień poszedł Jacek
Krupiński, potem Włodzimierz Olewnik i pracownik, który
poprzedniego wieczoru obsługiwał grilla. Policjanci, uczestnicy
zakrapianej imprezy, zostali przesłuchani po kilku dniach.
Naczelnika wydziału kryminalnego przesłuchał jego podwładny.

Na miejscu był obecny i pomagał jak mógł policjant Wojciech
K., także uczestnik spotkania, a według Olewnika seniora nawet
jego inicjator. Wojciech K. w tamtym czasie pracował
w wydziale postępowań administracyjnych (pozwolenia na broń,
nadzór nad agencjami ochrony) w płockiej komendzie policji,
wcześniej był komendantem komisariatu w Drobinie. Prywatnie
bardzo dobry znajomy Olewników, ich syna Krzysztofa i Jacka
Krupińskiego. Oficjalnie nie był członkiem ekipy śledczej, która
pojawiła się na miejscu.

Już w pierwszych godzinach tego śledztwa nikt nie zadbał
o to, aby odsunąć tych policjantów od śledztwa. Tak oto ważni
świadkowie, a być może osoby, które w pierwszej
kolejności powinny się znaleźć w kręgu podejrzeń, zajęły się
wyjaśnianiem sprawy.

Policjanci zabezpieczyli kilkadziesiąt śladów: odciski palców,
próbki krwi, włosy. W polu kukurydzy naprzeciwko domu zauważyli
świeże ślady kół samochodu. Z wydeptanej ziemi podnieśli niedopałek
czerwonego sobieskiego, butelkę po wódce Absolwent i magazynek
z nabojami do broni maszynowej. Rów przed domem był zryty,
a na asfalcie były ślady opon, jakby ktoś gwałtownie ruszał.
Nigdzie nie było bmw należącego do Jacka, którym wówczas jeździł
Krzysztof. W domu – telefon razem z kablem wyrwany ze ściany.
Na stole w salonie – resztki po policyjnej biesiadzie: wódka,
bigos, kiełbasa. Drzwi prowadzące z basenu na taras przed
domem – uchylone, ale klamka była w pozycji „zamknięte”.
Włodzimierz Olewnik podczas przesłuchania upierał się, że
z całą pewnością po zakończeniu imprezy wszystkie drzwi
i okna zostały dobrze zamknięte.

Nad ranem po porwaniu, około piątej trzydzieści, maszynista pociągu
przejeżdżającego koło Głowna pod Łodzią zauważył na polu wrak
palącego się auta. Poinformował dyżurnego ruchu, a ten
zadzwonił na policję. Auto było doszczętnie spalone. Policjanci
rozpoznali markę: bmw. W bagażniku leżały jakieś dwie tablice
rejestracyjne. Po ich sprawdzeniu okazało się, że to tablice bmw
należącego do Jacka Krupińskiego, mieszkańca Drobina.

Na miejscu wkrótce zjawili się Jacek Krupiński i policjant
Wojciech K. Przyjechali drugim bmw, tym należącym do Krzyśka.
Szukali pistoletu „Walter”, należącego do Jacka. Przyjaciel
Krzysztofa Olewnika, niefrasobliwie, woził swoją legalnie posiadaną
broń w schowku przed siedzeniem pasażera. Niestety, broni nie
było. Wojciech K. znalazł za to w krzakach fragment spalonego
telefonu i przekazał go swoim kolegom po fachu.

Policjanci stwierdzili, że na miejscu spalenia bmw były ślady kół
innego auta, które w tym miejscu zawracało. Niestety, nikt nie
zadbał o to, aby właściwie zabezpieczyć te ślady, aby chociaż
wykonać odlew lub fotografie. Dalsze oględziny bmw wykazały, że
auto miało wspawaną inną przegrodę silnika z numerem nadwozia,
co z ogromnym prawdopodobieństwem wskazywało na to, że mogło
być kradzione. Jacek Krupiński na prośbę policjantów dostarczył
jednak umowę kupna auta. Poprzedni właściciel wezwany na
przesłuchanie stwierdził, że nic mu nie wiadomo o przeróbkach.
I na tym wówczas się zakończyło drążenie rodowodu spalonego
bmw.

Czemu miała służyć zakrapiana impreza z udziałem policjantów
w wieczór poprzedzający porwanie? Włodzimierz Olewnik
twierdzi, że na zorganizowanie tej imprezy, i to właśnie
w domu Krzysztofa i właśnie w ten wieczór, nalegał
policjant Wojciech K. Rzekomo miała to być forma przeproszenia
policjanta drogówki, którego kilka miesięcy wcześniej podczas
kontroli drogowej mieli obrazić Krzysztof i Jacek. Tak
twierdzi ojciec. Dziwne, bo na imprezie nie było owego obrażonego
policjanta drogówki. Nikt nawet nie wie, o którego policjanta
miałoby chodzić.

– W jaki sposób doszło do tej imprezy? – pytam Jacka Krupińskiego,
gdy stoimy na ulicy w centrum Płocka.

– Inicjatorem spotkania był Olewnik, ale organizatorem – Wojtek K.
Olewnik rzucił hasło: „impreza”, a [Wojtek] K. pozapraszał
kolegów, takich, powiedzmy, „potrzebnych”. Byli goście
z kryminalnego…

– Ale po co?

– A, to taka mała polityka. Na wszelki wypadek – tłumaczył mi
przyjaciel Krzysztofa.

Jakikolwiek był powód zabawy z policjantami, do porwania
doszło tuż po jej zakończeniu. Czy to zwykły przypadek, czy
perfidny plan porywaczy? Czy wśród policjantów, gości tego
wieczoru, byli ludzie pracujący dla gangsterów? Biegli psycholodzy
w opinii sporządzonej później na potrzeby śledztwa, po
analizie zachowań zamachowców i słownictwa, którym będą się
porozumiewać z rodziną napiszą, że wśród porywaczy są osoby,
które pracują lub pracowały w policji lub wymiarze
sprawiedliwości.
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